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Mściwy król. 


, W serbskiem mieście Kragujewaczu, 
kiedy 11-go czerwca 1903-go roku, w bel- 

adzkim konaku wyrzynano ostatnich człon- 
ów rodu Obrenowiczów i ich dworzan, 
Natychmiast załoga się wzburzyła. Czterech 


_ Oficerów, 29-ciu podoficerów i kilkudzie- 


Sięcjiu szeregowców natychmiast się zmó- 
Wiło, aby iść na Belgrad, uwięzić tam kró- 
Obójców i zwołać sejm. Zachęcili oni do 


lego załogę, lecz inne wojska z sąsiednich 


miejscowości udaremniły ten zamiar. 
Były poszlaki, że na czele tej kontr- 


 Tewolucyi stał były prezydent gabinetu je- 
_ Nerał Cincar-Markowicz, ulubieniec armii, 
Obawiano się tego popularnego człowieka, 


"ec nie dano mu nawet dymisyi, tylko po 
jakimś czasie odebrano mu komendę. 
Ale kragujewackich spiskowców za- 


Mierzono surowo ukarać, bo oni zbunto- 


Wali pułki i już prowadzili je na Belgrad. 
śWlekano jednak z wykonaniem tej zemsty, 


4 ponieważ inne mocarstwa potępiły królo- 


ójstwo i odwołały swych posłów. Dopie- 
Io teraz, gdy na czele rządu stoi Pasicz, 
tóry pośrednio brał udział w wytępieniu 
Ubrenowiczów, a w skupszczynie wię- 
Szość stanowią ci radykaliści, którzy w pa- 
tę dni po morderstwie nazwali je czynem 
patryotycznym — dopiero teraz przystą- 
Piono do aktu zemsty. Sąd wojenny ska- 
zał jednego kapitana, dwóch poruczników, 
chorążego i 29-ciu podoficerów na degra- 
dacyę i 20-letnie więzienie w kajdanach. 
Król Piotr Karadżordżewicz nie wy- 
konał prawa łaski, więc wyrok wykonano, 
zdarto ze skazańców szlify, każdemu z nich 
wymierzono policzek, potem zakuto 
W kajdany i popędzono do lochów cyta- 
pe a zapewne już nie wyjdą na świat 
oży 


To niesłychanie barbarzyński wypa- 
dek! Tak postąpiono z ludźmi, wiernymi 
złożonej królowi przysiędze, którzy postą- 
Pili zgodnie z zaprzysiężonym obowiązkiem, 
a że później tak zwana racya stanu uznała 
ch czyn za niezgodny z nowym po- 
Iządkiem rzeczy, to nie powód do takiego 
Wyroku. 

Nie dziw więc, że ów wyrok przyjęto 

uropie z oburzeniem, wszędzie zapy- 

no dlaczego król nie skorzystał z prawa 
aski, skoro przecież ci oficerowie i pod- 
Oficerowie nie przeciw niemu występowali, 
© go jeszcze nie było na tronie? Takie 
burzenie, może mieć swoje skutki, po- 
nieważ Serbia jest słabą i nie może lekce- 
ważyć zagranicznej opinii. 
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U nas i na świecie. 


Ustawa o rozszerzeniu 

kompetencyi Rady szkolnej: krajowej 
została 'wczoraj jednomyślnie przez Sejm 
krajowy uchwaloną — przyczem naturalnie 
Rusini urządzili pierwszą secesyę wtym 
roku i, złożywszy przed głosowaniem przez 
usta Dra Oleśnickiego 

protest przeciw ustawie, 
opuścili salę rozpraw. 

Wczoraj także była w Sejmie deputa- 
cya nauczycielska i przedstawiwszy u wy- 
bitniejszych posłów położenie tego stanu, 
prosiła o poparcie jego postulatów. 

Prócz życzliwych słów i zapewnienia, 
że Sejm z powodu złych finansów — poza 
projekt: Wydziału krajowego nie wiele bę- 
dzie mógł pójść — niczego więcej nie 
usłyszała. 

Zapewniono jednak deputacyę, że po- 
bory 

nauczycielek będą zrównane z płacami 
nauczycieli. : 


Dzienniki wiedeńskie powtarzają dzi- 
siaj wiadomość Słowa Polskiego 0 pro- 
teście ministra hr. Dzieduszyckiego prze- 
ciwko próbom bezkarnego puszczenia za- 
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machu- studentów ruskich na uniwersytet 
lwowski. ` 

Naturalnie powtarzają wszystko sucho 
i bez żadnych komentarzy, a Neue fr. Presse 
ponadto — zamieszcza jakby na drwiny 
telegramy i pisma ruskich ludzi w Galicyi 
wystosowane do jej redakcyi 


z podziękowaniem za wzięcie w opiekę ich 
dzieci, 


które w obronie praw narodu ruskiego tak 
bohatersko potykały się, i na aureolę mę- 
czeńską zasłużyły. 


Z Gniezna donoszą, że będzie tam 
wystawiony olbrzymim kosztem wspaniały 
kościół protestancki, przyczem rząd nie- 
miecki przyznaje otwarcie, że cel owej bu- 
dowy zasadza się na sparaliżowaniu wpły- 
wu katedry św. Wojciecha na ludność 
polską. 

Część funduszów ma dostarczyć rząd— 
pół miliona marek ofiarowuje na ten cel 
komisya kolonizacyjna — a nadto ba 
zbierane składki wśród wszystkich haka- 
tystów na całym świecie. 


Z Rosyi 
nadchodzą każdego dnia wiadomości, któ- 


re wskazują na rozszerzającą się tamże 
coraz bardziej anarchyę. 


Uduszone dziecko. 
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Oto w Petersburgu policya odkryła 
na jednem z przedmieść, siedm skrzyń 
w których znajdowała się broń — bomby 
i amunicya. 

„W Kijowie zamknięto uniwersytet — a 
bezkarne zdaje się zamordowanie komen- 
danta miasta w Krasnojarsku, który otrzy- 
mał był list z pogróżkami, dowodzi, że re- 
wolucyoniści nie próżnują. 

Tymczasem przed zwołaniem Dumy 
u wieikodusznego cara 


odbył się wielki galowy obiad, 


na który zaproszeni byli wszyscy dyplo- 
maci z żonami, dalej ministrowie domu ce- 
sarskiego i spraw zagranicznych. 


- Wypadało przecie uświetnić akt taki, 
jak zwołanie drugiej Dumy i uświetniono 
go wielkim obiadem. 

Czy będzie daną amnestya? Cicho 
dzisiaj wszędzie o tem, nikt sprawy tej nie 
porusza obecnie, natomiast mają być zam- 
knięte szkoły w dniu otwarcia Dumy, 
i jeszcze jedno, oto przygotowuje się po- 
dobno strejk jednodniowy. 

To wszystko, co przynoszą depesze. 


Angielska izba gmin 


uchwaliła zniżenię stanu armii o 1000 żoł- 
nierzy. 

Odtąd stan regularnej armii angielskiej 
ma wynosić 60.000 żołnierzy, a wydatki 
będą zniżone o 1'/ę miliona #untów szter- 
lingów. 

Natomiast izba zażądała wybudowania 
2 wielkich okrętów wojennych, a gdyby 
konferencya pokojowa w Hadze nie doszła 
do porozumienia, 3 takich okrętów, a nadto 


jednego pospiesznego krążownika, 5 kontr- . 


torpedowców, 12 torpedowców i 12 łodzi 
podwodnych. 


Nie kijem go, to pałką, 
mniej o 1000 żołnierzy, ale natomiast wzmo- 


cniona flota wojenna! No, tak, Anglia prze- 
cie to flota i morze, to pani wszechwładna 
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HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powieść kryminalna, 


I, 
ELANDEL O EREW. 


— Chcesz 500 milreisów ? 

— Wezmę. I sto wezmę, taki jestem 
biedny — i wszystko przyrzeknę, wszy- 
stko ! 

Martini dał mu pieniądze. 

— Jeśli się dobrze sprawisz, to ci 
dzisiejszego zadatku Presti nie strąci. Pa- 
miętaj, abyś jutro był. Bazaine jutro wpły- 
wa do portu, 

— Będę w tawernie. Ale ci Polacy 
muszą zamieszkać w Cołoredo. Inaczej nic 
się nieda zrobić. 

Potem zastrzeżeniu się Gorgo wrócił 
pod żyrafę, a Martini w nienajlepszym hu- 
morze skierował się na ulicę Czerwoną. 


Na pokładzie Bazaina. 


Podróż do Rio upływała naszym dwom 
towarzyszom, którzy pod opieką Cezarego 
wybrali się w pościg za Czarnym, dość 
przyjemnie. Bywały chwile, że Kostek i Ba- 
sztoń mieli wybuchy dobrego humoru, mia- 
nowicie, gdy rozmawiali o tem, jak to oni 
przyjmą zarnego, gdy ten z Maryi Teresy 
wysiądzie. 

— Czy udamy się o pomoc do poli- 
cyi? — spytał Kostek ? 

Cezary rozśmiał się szyderczo. 

— Mój Kostku, głupi ten, kto w tym 
kraju nie na siebie samego, tylko na po- 
mec drugich, a mianowicie policyi, rachuje. 


na wszystkich oceanach, która wydaje roz- 


"Ta z pewnością nie będzie po naszej stro- 


| dem liczę jednak na Basztonia 


kazy na nich całemu światu; a co tak 
boli Niemcy, i o co antagonizm ich do An- 
glików z dnia na dzień wzrasta. 

Więc sprawa powiększenia floty an- 
gielskiej znajdzie naturalnie zaraz oddźwięk 
i w parlamencie niemieckim — i pewnie 


tam ks. Bülow w skrytości przygotowuje . 


już jakieś nowe przedłożenie — dla któ- 
rego szuka najpierw potrzebnej większości. 

Nie uda się, to parlament znów roz- 
Poz! na cztery wiatry, lub do sto dya- 


i zarządzi nowe wybory, 


już nie dla sprawy kolonialnej, która jest 
Sprawą narodową — ale dla powiększenia 
floty, która ma bronić honoru narodu nie- 
mieckiego. 


m 


Schwytanie podpalacza budynków Wiksla 
i drugie podpalenie, 


Interwiew z komisarzem pol. Tauerem, 


W elegancko urządzonem biurze pre- 
zydyalnem siedzi p. Tauer. Pukam. Pro- 
szę — odzywa się głos. Po przywitaniu, 
pytam się: Pan zdaje się był obecnym 
przy pożarze budynków Wiksla? 

— Tak jest — mówi p. Tauer — po- 
żar był ogromny. 

— Z jakiej przyczyny wybuchł? 

— Zdaje się jakaś zbrodnicza ręka 
podłożyła ogień. 

— A niema dotąd żadnych poszlaków ? 

— | owszem, są. Widział pan tę bra- 
mę wjazdową do zabudowań Wiksla ? 

— Tak jest. 

— Owoż na jednej połowie tej bra- 
my był napis kredą: 


Jestem sobie polski brat, 
Będę palił cały świat. 


Na drugiej połowie brąmy widniał 
napis: 


nie i Bogu dziękować można, jeśli zostanie 
ona bezstronną, to znaczy, że do rozprawy 
naszej z Czarnym mięszać się nie będzie. 
Nigdzie handlarze żywym towarem nie do- 
znają tyle obojętności, a nawet poparcia 
ze strony władz, co właśnie w państwach 
południowej Ameryki. 

— Mamy tylko dwa dni czasu, aby 
się przygotować na przyjęcie Czarnego. 

— Przyjęcie będzie krótkie — mruknął 
Basztoń — Antosię odbieram, a jego raz 
tylko pod gardło. Odpłacę ja mu się za 
mój ucięty pałec, i zato, co z moją Antką 
chciał zrobić. 

— Tak radykalnie postępować nie mo- 
żemy — rzekł Cezary. — Przedewszystkiem 
Antosia jedzie w jego towarzystwie, więc 
władze brazylijskie po jego stronie stawać 
będą, ponieważ on jest posiadaczem spor- 
nego przedmiotu, podczas gdy my naszych 
praw do Antosi dowodzić dopiero musimy. 
A potem jak powiedziałem, jest to nasz 
osobisty z Czarnym rachunek. Sami mu- 
simy go dostać w nasze ręce, sami mu- 
simy nad nim sąd uczynić i sami wyrok 
wykonać. 

— A jak to uczynimy ? 

— Zostawcie to mojej głowie. Rio 
znam doskonale. Trzy lata tu przesiedzia- 
łem, szukając pewnej osoby, która wpadła 
w ich ręce... Więc znam tu każdy kąt, 
każdą spelunkę, i znam stosunki tu panu- 
jące. Och, gdyby Czarny wiedział, że go 
ścigamy, żeśmy go w drodze do Rio wy- 
przedziłi, to zaręczam wam, że podróż je- 
go byłaby szeregiem bezsennych dni i no- 
cy. Lepiej jednak, że niewie, że się niedo- 
myśla nawet. Trudno będzię dostać go 
w nasze ręce, choć się niczego niespodzie- 
wa, a cóż dopiero, gdyby się miał na 
ostrożności przed nami. Pod pewnym wzglę- 
i na jego 


O cześć wam panowie magnaci! - 
Dzisiaj znowu będzie ogień! 


Pismo było poprawne i bezbłędne, p0* 


chodziło z ręki człowieka, który ma w 


wprawę w pisaniu. 
— Dziwna rzecz! zrobiłem uwagę. 
— Ale my po nitce dojdziemy do kłę* 
bka rzekł komisarz. Śledztwo w toku. 
Pożegnałem uprzejmego urzędnika. 


_Policya w ruchu. 
Policyjni agenci zaczęli śledzić 24 


zbrodniarzem, zaczęli szukać niewiadomej a 


ręki zbrodniczej, ale nadarmo, 
Tymczasem agent ? 


Spang, A 
uśmiechający się tajemniczo już trzyma 
w ręku nić do odkrycia zbrodni, potrzeba 
było jeszcze wielkiego nakładu pracy» 
a zorodniacz nie ujdzie ręki sprawie 
wości. 


wskiej napis kredą: 

Nie bójcie się, dziś lepiej będzie 
się palić! 

Napis pochodził z 
i na bramie Wiksla, | 

To złowrogie ostrzóżenie dało powód; 
że agent czuwał dniem i nocą, czekał nA 
zbrodniarza, gdy przyjdzie, aby spełnić za* 
powiedzianą zbrodnię. Ale złoczyńca nie 
przychodził. Znużony p. Spang wszedł 
wczoraj rano do strażnicy policyjnej M4 
Żółkiewskiem, usiadł po trudach nocnych 
Nie trwało z pół godziny, gdy do ekspo” 
zytury wpadł parobek piekarski Stefan Kaf- 
bowski i zawołał: 


Pali się wozownia Rudzkiego! 


Przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 95 jest 
fad, Rudzkiegó» 


urzędnika Banku krajowego. Odnaimją jj 


wozownia, własność p. 


doróżkarze. W wozowni ulokowanych: 
kilka doróżek i uprząż na kilka par 


imponuje i zapewnia przewagę. 

Basztoń uśmiechnął się nieznacznie. 

— Proszę pana — rzekł dobrodusz* 
nie — ja sam niewiedział, ile siły we 
mnie siedzi. Wczoraj chcieli majtkowie lin= 
kę ściągnąć z pokładu, ale nie mogli | 
dać rady, więc ja ją szarpnąłem, ale tak, 
że-od razu na dwie części poszła, Przy* 
szedł potem kapitan i mówił, że dobrze 
się stało, bo linka widocznie musiała by 
przegniłą albo nadpsutą, bo — powiada 
zdrowej linki nie zerwałyby i dwa konie. 
A ona przecież zdrową była, i ino bez t0» 
że teraz odpoczywam i dużo jem, taka moć 
okropna w kości mi wlazła, Ale przepra” 
szam, że się pytam, kiedy my dopłyniemy 
do Rio? 

— Pojutrze rano zobaczycie brzegi 
Brazylii, a następnego dnia wysiądziemy 
na ląd. 

— Gdzie będziemy mieszkać? — Spy” 
tał Kostek, 

— Staniemy w hotelu Coloredo, bo tam 
mieszkają zwykle handlarze dusz — odparł 
spokojnie Cezary, — Hotel ten jest wła” 
snością sławnego pana Presti, z któ 
mam własny rachunek do załatwienia. ni 
się on spodziewa, jakich pasażerów dO 
swego. hotelu dostanie! 


~ W dwa dni później wszystko wylęgij 
na pokład, aby zobaczyć rysującą się w dali 
linię lądową, a jeszcze w kilkanaście godzin 
później ruch panował na pokładzie nie” 
zwykły, bo w dali jaśniały już białe 
i domy stolicy brazylijskiej, 

(C, d. n.) 
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P. Spang zauważył na bramie realno* 
ści p. Piotra Kowalskiego przy ul. Żółkie* 


tej samej ręki, C0 


J 


konbe 


potężne muszkuły. W kraju tym rzecz takā 


. 40, 


~ Gdy ajent z żołnierzami przybył na 
b „Wskazane miejsce, kłęby dymu dodywiakć 
3 z wnętrza wozowni. Zbrodniarz podło- 
) A słomę, zapalił ją. Od słomy zajęły się 
> ski drewnianej ściany. Ogień natychmiast 
j  Słłumiono, Teraz zaczęły się poszukiwania 
_ ža zbrodniarzem. Pomimo, że przetrząśnięto 
Wszystkie kąty i zaułki zabudowania, nie 
 Mafiono na ślad zbrodniarza. A ogień tylko 
_ 0 przed chwilą był podłożony. 

A Według opisu Karbowskiego, jakiś 
Mężczyzna przed jego nadejściem oddalił się 
 Szybkim krokiem od wozowni w stronę 
 llicy Karaickiej. Był przyzwoicie ubrany, 
i Miał czarny twardy kapelusz na głowie. 
«ałe to zdarzenie rozgrywało się wczoraj 
© godzinie 5-ej rano. 

Po kilkugodzinnem śledztwie agent 
Spang trafit na 


w, ślad zbrodniarza. 
W 
dn 


i porin mieszkańców na ulicy Karaickiej. 
_ Ormacya zasiągnięta u pana Kazimierza 
tad lowskiego, mieszkańca w tamtejszych 
stronach była nieocenioną dla strudzo- 
lego agenta. P. Dulowski podał, że o go- 
= śzinie 9 rano t.j. w cztery godziny po po- 
A dłożeniu ognia widział Karola Panejkę, jak 
Przechodził koło owej wozowni i przypa- 
y ał się jej z wielkiem zajęciem. 

6 Policya wkroczyła do domu Panejków 
i Ey ul. Żółkiewskiej 1. 68. Rozpoczęły się 
_ Badania rodziny, a Karola Panejki nie było 
_W domu, Wyszedł o godzinie 4-tej rano 
2 domu, wróci o 7'/, wieczorem. P. Zofia 
“anejko macocha, i Władysław  Panejko, 
_ Uczeń III., klasy gimnazyalnej, przyrodni brat 
_' Karola, zapytani dlaczego tak rano wyszedł 
2 domu, odparli, że skarżył się Karol na 
_ bezsenność i wyszedł przejść się. Dalej, 
_ Podał Władysław, że brat Karol 27. lutego, 
| W przeddzień pożaru u Wiksla, 


zażądał od niego kredy. 


 Fodał, że kieszenie brata przesiąknięte były 
 llaftą. Przed pożarem u Wiksla, który wy- 
ucht o godzinie 4 rano, brat wyszedł 
2 domu o 2-giej w nocy na dwie godziny 
_ Wcześniej. Owego dnia krytycznego wrócił 
4 pna 4-ej do domu, zbudził siostrę 
_Mazimierę i prosił ją, aby z nim udała się 
_ do ognia na ul. Tatarskiej, mówiąc: 
4 „Chcę się przy tym ogniu 
paagrzać*, 
_'.. Siostra poszła z Karolem, który z wiel- 
= Kiem zajęciem obserwował buchające pło- 
mienie z płonącej stajni. Potem wrócili do 
= domu. Niezadługo Karol wyszedł i wrócił 
_ dopiero wieczorem. 
Zeznania powyższe utwierdziły p. Span- 
8a w przekonauiu — że nikt} inny nie 
i dkg budynku Wiksla i wozowni Rudz- 
_ kiego, tylko Karol Panejko. 


Aresztowanie, 


i Według zapowiedzi rodziny, Panejko 
= Wracał wczoraj .o wpół do 8-mej wieczo- 
= Iem do domu. Szedł spokojnie, jakby nic 
_ nie zaszło. Zapytany na ulicy przez agen- 
| ta, czy nazywa się Karol Panejko, po- 
twierdził słowami: — tak jest — i bez 
Wszelkiego oporu udał się na inspekcyę. 
Na inspekcyi zachowywał się podpa- 
 lacz swobodnie. Dyżurny p. komisarz Łu- 
= komski zaczął spisywać obszerny protokół. 
rzesłuchanie trwało do nocy. Zapytany 
anejko przez komisarza, co go skłoniło 
do popełnienia już drugiej zbrodni w prze- 
Ciągu jednego tygodnia, podpalacz odpo- 
wiedział: „Miałem posadę kalkulanta ra- 
chunkowego w dyrekcyi skarbowej. Prze- 
łożeni moi radca Kiernicki i dyrektor ra- 
chunkowy  Kolbuszewski źle ze mną się 
obchodzili, pozbawili mnie kawałka chleba, 
ez żadnego wypowiedzenia i bez winy 
z mojej strony napędzili mnie, chciałem więc 
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` coś uczynić takiego, aby postawiono mnię 
przed sąd. Przed sądem pragnąłem wszystko 
opowiedzieć, opisać wszystkie łajdactwa, 
jakie dzieją się w departamencie rachunko- 
wym dyrekcyi skarbowej i aby one dostały 
się do publicznej wiadomości! “ 
Przy rewizyi 

Panejki znaleziono dwie paczki zapałek, 
wyostrzony nóż kuchenny, notatkę i trzy 
listy adresowane do handlowych firm we 
Wiedniu z prośbą o posadę. W znalezio- 
nej notatce na jednej kartce były wypisa- 
ne słowa: « 

„Dziś 26/11 (Dzień przed pożarem u 
Wiksla — przyp. sprawozdawcy) przetrzy- 
mać pieniądze do jutra. Jutro zaopatrzyć 
się w broń, truciznę lub rewolwer, aby nie 
wpaść w ręce tych, którzy mię uszczęśli- 
wili Kulparkowem*, 

Kabalistyczną notatkę wyjaśniają sło- 
wa Panejki wypowiedziane na inspekcyi: 

„Kiernicki i Kolbuszewski usunęli mię 
z posady, a obawiając się, abym nie mó- 
wił za wiele, zrobili mnię waryatem i po- 
starali się o moje przyjęcie do Kulpar- 
kowa“. 


Karol Panejko, 


był przez krótki czas pod obserwacyą psy- 
chiatrów, ałe ci uznali go za zdrowego i po 
tygodniu został wypuszczony ze szpitala. 

Panejko rzeczywiście przed rokiem 
utracił posadę w dyrekcyi skarbu. W biurze 
dyrektora Kolbuszewskiego pisał dyurnista 
Grzybowski, otóż ów Grzybowski miał na 
Panejkę coś donieść p. Kolbuszewskiemu, 
za co P. został oddalony. Urzędnicy i po- 
mocnicy kancelaryjni nawet urządzili wten- 
czas składkę na rzecz wydalonego. Od 
czasu utraty posady usiłował 


3 razy odebrać sobie życie, 


raz przez przebicie się nożem, drugi raz 
przez otrucie, a niedawno przez zacządze- 
nie. Przez popełnienie głośnej zbrodni — 
jak sam utrzymuje — pragnął podać nędzę 
swoją do publicznej wiadomości, a co po- 
stanowił, tego dokonał, naraziwszy innych 
na wielką szkodę materyalną. 

Panejkę zatrzymano na razie w are- 
sztach policyjnych. 


ST. BRANDOWSKI. 
Pan Damazy u ministra. 


Szkic obyczajowy. 
(Ciąg dalszy). 


Tymczasem jakiś chłopak  szewski 
podszedłszy do pana Damazego, palcem 
mu z tyłu po kontuszu przejechał i potem 
sobie palec do nosa podniósł, jakby zapa- 
chu szukając... Jest to dowcip mimiczny, 
i przez krakowskich pauprów często prakty- 
kowany. 

Uczuł pan Damazy, że go coś z tyłu 
dotknęło, zatem obrócił się i widział tylko, 
jak chłopak na bok uskoczył i język do 
naturalnej długości z ust ku panu Dama- 
zemu wysunął. Jeżeli manipulacya ta miała 
być oznaką szewskiego tryumfu, to tryumf 
ten był w każdym razie za wczesny, bo 
w tejże samej chwili żyłasta dłoń Maćka 
za kark go pochwyciła. Maciek nie wiele 
się namyślając, począł płaską dłonią okła- 
dać Śmiałka, który się poważył majestat 
królewski w ten sposób  indygnować. 
Chłopak, nie mając żadnych środków obro- 
ny, wywijał w powietrzu butami i wrze- 
szczał w niebogłosy. 

— Lepiej go! lepiej go! — zachęcał 

pan Damazy Maćka. 
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" Ta scena utwierdziła teraz wszystkich 
jeszcze mocniej w tem przekonaniu, że 
szacha perskiego mają przed sobą. 

To też zapał i uciecha — bo Wie- 
deńczykom wszystko sprawia uciechę — 
wzrosły do ostatecznych granic. Tłum róst 
i maszerował porówno z panem Damazym, 
podziwiając jego wspaniały ubióri wschod- 
nią na nim mieszaninę kolorów. Głupia 
i buńczuczna mina Maćka sprawiała wra- 
żenie wysokiego dygnitarza, a i pokrzy- 
wiony Gacek zdawał się być ulubionym 
faworytem Jego Wysokości szacha perskie- 
go i uważano go równocześnie za pra- 
wdziwy, nie sfałszowany typ Armeńczyka, 
jaki tylko sam Teheran, stolica Persyi, ze 
swoich murów wydać był w stanie. 

To też nie będę tu powtarzał tych 
wszystkich uwag i wykrzykników, jakie się 
z piersi poczciwych Wiedeńczyków na wi- 
dok potężnego władcy Wschodu wydzie- 
rały. jedni podziwiali jego czerwone buty, 
inni cytrynowe hajdawery lub szklanuy 
brflant na czapce; politycy i ludzie dalej 
patrzący to zainteresowanie się pana Da- 
mazego armią austryacką brali za dobrą 
wróżbę do przyszłej wojny rosyjskiej i byli 
przekonani, że Moskwa rozpoczynając 
wojnę z Austryą zwabi sobie na kark całą 
armię perską, która bez wątpienia Austryi 
z pomocą pospieszy. Tak rachowano, 
kombinowano, układano... a pan Damazy 
szedł dalej i dalej. 

Ale nietylko te polityczno-dyplomaty- 
czne zalety dalekiego możnowładcy mieli 
poznać Wiedeńczycy; wkrótce nadarzyła 
się panu Damazemu sposobność, aby i to, 
co Niemiec nazywa „leutselige Gemiithlich- 
keit“, w całym blasku przed uliczną ga- 
wiedzią odsłonić. : 

Wzrok pana Damazego padł bowiem 
na listonosza, który plikę listów i gazet 
w obu rękach niosąc, wysunął się z jednej 
kamienicy i do drugiej wejść zamierzał. 
Przypomniał sobie pan Damazy, że mu. 
Byczkowski list miał napisać, więc brzę- 
knął karabelą, kiwnął na listonosza i hu- 
knął z szerokiej piersi szlacheckiej : 

— Hola! listowy! dla mnie ta nic nie 
macie ? 

Listonosz, będąc również tego mnie- 
mania, że conajmniej jakiego półbożka ma 

rzed sobą, podbiegł usłużnie do pana 

Sobek skłonił się głęboko i... i mil- 
czał. 


Jakiś głos z tłumu objaśnił go, że stoi 
przed szachem perskim. Ponieważ zaś. 
sługa Merkurego w obu rękach pełno li- 
stów trzymał, więc ten sam rzeźnik, który 
na Karntnerstasse pierwszy historyczną ba- 
ryerę przeskoczył, podszedł ku niemu 
i czapkę z głowy mu ściągnął. Listonosz 
poczuwszy brak nakrycia na głowie, złożył 
panu  Damazemu  powtórny, czołobitny 
ukłon i... i milczał dalej. 

Tłum stanął kołem i czekał, w. jaki 
sposób dostojny gość swą łaskawość temu 
„wybrańcowi z gminu* pokaże. ` 

— Nie macie dla mnie listu? — po- 
wtórzył pan Damazy swoje pytanie. 

Listonosz ukłonił się po raz trzeci, 
a ukłonił się bardzo głęboko, bo aż do 
ziemi samej i perlisty pot wystąpił mu na 
czoło. 

W tejże chwili wysunął się z tłumu 
anioł zbawczy w typowej postaci stróża 
kamienicznego z podwiązanemi niebieską 
chustką zębami i w szarym płóciennym far- 
tuchu. Podsunął się on do pana Damaze- 
go, a zdejmując czapkę i wyjmując fajkę 
z gęby, odezwał się dobrodusznym głosem: 

—,„Sie, Herr von Schah, hóren's, unser 


aner versteht. nöt persisch, reden's lieber +88 


deutsch, is ja eh” g'scheidter* ! į 
Aczkolwiek pan Damazy z tej krótkiej 
i jẹdrnej oracyi nic nie rozumiał, to z po- 
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stawy listonosza domyślił się, że i jego 
nikt nie rozumie — wziął się zatem pan 
Damazy wą boki i rzekł: 
— (Cóż — nie rozumiesz mnie? ha, 
to będę z tobą po łacinie gadał! 
Listonoszowi poczęły już grube krople 


potu za kark spływać; kłaniał się może * 


już po raz dziesiąty i stał jak delikwent 
skazany na powieszenie, 

— „Ergo, dic mihi*—zaczął pan Da- 
mazy — „scripsit Byczkovius ad me episto- 
lam, aut non scripsit“ ? 

Ale wokoło panowała głęboka cisza, 
przerywana tylko niekiedy dalekim turko- 
tem doróżek i brzęczeniem dzwonków tram- 
wajowych. 

— Widzisz, po łacinie także nie rozu- 
miesz, ale ja ci powiem, jak masz gadać: 
„non: scio, Domine!“ 

— No, powtórz że! — zachęcał go 
pan Damazy. 

Tymczasem tłum począł się litować 
nad listonoszem, pojmując jego fatalną sy- 
tuacyę i patrząc żywemi oczyma na jego 
rzęsiste krople potu, wywołane „durch die 
Gemiithlichkeit* wschodniego potentata. 

— No, no, jak nie rozumiesz, to nie 
ma w tem, panie, żadnego nieszczęścia, 
jeszcze się możesz nauczyć, nie Święci 
garnki lepią! niel A tu masz za fatygę na 
piwol 


(C. d. n.) 


Domy pracy. 


Tyle żebraków! To plaga prawdziwa! 
Toż to wstyd dla miasta. Takie żale sły- 
chać raz po raz z ust tych, którzy w piątek 
lub sobotę przyjmują u siebie cały koro- 
wód różnego rodzaju żebrzących postaci. 

Czy słusznie ? Zupełnie słusznie, Lwów 
pozujący na „wielkie“ miasto, pod wzglę- 
dem żebractwa stoi na równi z każdą nę- 
dzną dziurą galicyjską. Buduje wspaniałe 


gmachy, zaprowadza milionowe inwesty- - 


cye — coprawda na kredyt — a żebranina 
w jego murach rośnie i rośnie, 
etki małych i dużych dziadów, ró- 
żnych prawdziwych i udanych kalek snuje 
się po jego ulicach napastując przecho- 
dniów i zaprawiając się do kradzieży. 
Lecz cóż robić z żebrakami ? pyta nie- 
jeden. Pędzić, bić, zamykać w areszcie ? 
rzecież miłość chrześcijańska na to nie 
pozwala !! Trzeba dać sposobność dobrym 
ludziom do udzielania własnoręcznie jał- 


wię A 
akie głosy dają się słyszeć. Lenistwo 
A yli się maską litości chrześcijań- 
skiej 

Tymczasem litość chrześcijańska, mi- 
łosierdzie chrześcijańskie ma być roztro- 
pne. To jest pierwszy warunek wszelkiej 
cnoty. Bez roztropności cnota staje się 
złem. A to, co się dziś robi we Lwowie 
na polu miłosierdzia, jestże roztropnością ? 
Daje się jałmużnę, ale się nie wie, czy po- 


,trzebującemu, czy oszustowi i próżniako= 


wi. Nawet różne dobroczynne stowarzy- 
szenia działają samopas, jedno nie wie o 
drugiem, i ten sam oszust bierze równo- 
cześnie wsparcie z kilku rąk, większe od 
tej sumy, jaką potrafiłby sobie zarobić, 
gdyby pracował. Czyż się mu dziwić, że 
zamiast pracować, żyje z jałmużny i żebra- 
niny, jako intratnego rzemiosła ? 

Jak zaradzić jednak temu złu? Czy 
można położyć tamę tej tak zw. publicznej 
dobroczynności? Nie — bynajmniej — 
nie trzeba, Należy ją tylko skierować na 
właściwe tory. 

Inne kraje dawno pomyślały już o tem. 
W pierwszym rzędzie zaradzono złemu 
przez zakładanie domów pracy. Biednych 
mogących pracować, a nie znajdujących 
pracy bierze się do takiego domu, gdzie 
otrzymuje on zajęcie póki nie znajdzie in- 
nego lepszego i stałego. Biednych próżnia- 
ków i włóczęgów zdolnych do pracy, lecz 
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mamy do zanotowania. W gubernii Kazań- 
skiej we wsi Klaszewo sprzedał chłop 2 sw0⁄ 
e nieletnie córki drugiemu bogaczowi wios- 
owemu, nie mógł bowiem patrzeć na p07 


niechcących pracować, zamyka się w do- 
mach pracy przymusowej, koloniach po- 
prawczych. Przedewszystkiem opiękę taką 
roztacza się nad młodzieżą wałęsającą się. 
I na te instytucye powinno społeczeństwo, 


się zdobyć, 


Jeśli są ludzie chętni, którzy jałmużny 
nie skąpią, niech ją złożą na utrzymanie 
takich domów, a uczynią stokroć lepiej niż, 
gdy rozrzucają ją szczodrze — lecz bez 


pożytku. 


Troską naszych świetnych magistratów 
powinno być urzeczywistnienie tej myśli. 
Lwów wydaje rocznie parę tysięcy na do- 
rywcze zapomogi, z których większość chy- 
bia celu. Znam takich, którzy doskonale 
zabawiają się w karty a figurują na liście 
biednych subwencyonowanych stale przez 
miasto. Czyby zamiast tego nie lepiej obró- 
cić te pieniądze na utrzymanie takiego domu 


pracy ? 
Byłoby to o wiele pożyteczniejsze, 


Chodźmy na wiec! 


Prezydyum Rady miasta i grono po- 
słów sejmowych wydało następującą ode- 


zwę: 

Szanowni Obywatele! Szereg wypa- 
dków, które zaszły w naszem mieście od 
chwili zbrodniczego napadu młodzieży ru- 
skiej na nasz Uniwersytet, — prowoka= 
cyjne zachowanie się młodzieży, która do- 
puściwszy się aktów gwałtu publicznego, 
pragnie odgrywać rolę szermierzy, walczą- 
cych o prawa polityczne, zsolidaryzowanie 
się społeczeństwa ruskiego z tym hanie- 
bnym postępkiem, obelgi miotane publi- 
cznie na naród polski na ulicach naszego 
miasta, pełne fałszów artykuły prasy wie- 
deńskiej ubliżające naszemu honorowi i na- 
szej narodowej godności, zachowanie się 


rządu centralnego, który zdaje się jawnie © 


' popierać ataki skierowane przeciw polsko- 
ści, a zarazem krępować wolność i samo- 
dzielność naszego sądownictwa, — Wszy- 
stko to wzburzyło do głębi umysły ogółu 
polskiego. Trudno stłumić to powszechne 
uczucie oburzenia i piekącego wstydu, wo- 
bec wypadków, których byliśmy świa- 
dkami. 

Uczucie to musi znaleźć poważny i go- 


dny wyraz w zbiorowej enuncyacyi, która 


stwierdzi, że jesteśmy tutaj my gospoda- 
rzami w naszym kraju, że nie pozwolimy 
rządowi centralnemu na ukrócanie naszych 
praw, nie pozwolimy obcym pismom szka- 
lować naszego honoru, ani liczącym na po- 


parcie z zewnątrz warchołom i napastnikom , 


prowokować narodowe i prawne poczucie 
całej ludności. 


Aby umożliwić taki zbiorowy wyraz 


uczuć i przekonań ludności miasta Lwowa, 


zwołujemy na niedzielę 3. marca b. r., na 


gagana 4 popołudniu wiec polski do sali 


trzelnicy miejskiej (ul. Kurkowa 1l. 25), na 


który zapraszamy wszystkich uczciwie i po 
polsku myślących i czujących obywateli na- 
szej stolicy. 

(Ponieważ my bez wiecu nic zrobić 
nieumiemy, więc niechże sobie będzie ten 
wiec, ale należałoby na nim powziąść ja- 
kieś rozsądne i oględne rezolucye, aby wza- 
jemnych antagonizmów nie zaostrzać jeszcze 
bardziej). 


GŁÓD W ROSYI. 


Następstwa kradzieży dokonywanych 
przez różne „naczalstwa* rosyjskie nie dają 
długo na siebie czekać. Głód w niektórych 
prowincyach doprowadza do strasznych 
wprost następstw. Przed niedawnym cza- 
sem donosiły gazety o formalnych targach 
na ludzi, dokonywanych przez zgłodniałych 

chłopów, Znowu kilka takich wyp adków 


Nr. 40. 


wolne ich konanie z głodu, W innej W 

Bolszaja Turma chłop jeden sprzedał jedno 

dziecko do Baku, drugie aż do Omska. > 
W niektórych wsiach głód wzmógł się 


już tak bardzo, że ludność zjada sieczkę 


i żołędzie dostarczane do karmienia bydła. 


Niektórzy, — zwłasza zdolni do pracy ~ | 


którzy nie otrzymują zapomóg ze składów 
państwowych — zażywają różne śro 
odurzające, aby snem zabić w sobie i 24 
głuszyć uczucie głodu. Ma się rozumie 
niejeden z objęć tego snu nie budzi Się 
więcej. 

Zwłaszcza dzieci cierpią bardzo. Ru- 
chliwe są, i tem prędzej uczuwają głód 
a nie mogą go zaspokoić. 

Wobec tego, że rząd nie dostarcza 
prawie zupełnie zboża do zasiewów, nić 
ma nadziei, aby sytuacya się połepsze 
w tym roku. Pola leżą nieuprawione. 
nie biorą się nawet do przygotowania p 


hłopi 


»dniaja km 


pod zasiewy, bo głód uczynił ich zupełnie 


biernymi. Prawdopodobnie więc w tym 
roku nastąpią jeszcze gorsze czasy, 


Uduszone dziecko. 
(Do ryciny na stronie 1.) 


We Wrocławiu się to działo. Famy 
Mufke, żona asesora, wyszła do miasta 


zostawiwszy w łóżeczku osiatkowanem © 


dwuletniego chłopczyka. Dziecko nudząć 
się, czy też pragnąc się wydostać z wy- 
godnej zresztą niewoli przesunęło główkę 
przez jedną kratkę siatki, i zdaje się, ŻE 
niemogąc już jej wydobyć stamtąd więcej; 


udusiło się, bo matka wróciwszy do domu; * 


A 


zastała je nieżywem. 


Co dzień miesie? 


Wo ist des Ruthenen Vaterland ? 
(wolny przekład z Arndta) 


zamieścił Nr. 5-ty Bąka, (czasopisma, któ- 
re wychodziło we Lwowie), z dnia 12-g0 
kwietnia 1866 roku. 


Hdeż jest Rutenów otczyna, 

Czy tam, hde Bohu żereła, 

Czy tam, hde szumno Dnister tecze, 
Hde o połonyny Prut sia rwe? 

O nit, o niet, o ni, o ne, 

Nasz Vaterland, wo anders jeł 


Czy tam, hde w Pełtwy fajnyj Strom, 
Narodnyj spohlładaje dom, 

Hde Thalia sia azbuki uczyt, 

Hde Szwarz-Jur na dwir wychodyt? 
O ni, o ne, o niet, o nit, 

Nasz Vaterland, ne tam łeżyt! 


Czy tam, hde Kijew nasz światyj, 
Peczerska Ławra i cerkow, 

Hde wzris Czchryńskij sołowij, 
Hde rożannyj Subutów ? 

O niet, o nit, o ne, o nein! 

Das Vaterland, muss enger sein! 


Hdeż jest Rutenów otczyna, 

Koły jej tu i tam ne ma? 

Na fragen's hin und fragen's hert 
Erfahren thun Sies nimmermehr ! 
Denn, ach, im engsten Reichsverband 
Befindet sich ihr Vaterland?! 


(Ze względu na dzisiejsze stosunki 
atoli, tęskną tę pieśń możnaby tak zakoń- 
czyć): 


Denn ach, denn nur im Kriminal, 
Gefällt den Herren kolossal! 
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Kalendarzyk! 


W sobotę, rzym.-kat, Symplicyusza, „kat. 
Fteodora M. * z zboczy ej 


W niedzielę, rzym.-kat, F. 3. Głucha, Kun., 
gr.-kat. N. o syn. Obł. 

W poniedziałek, rzym.-kat. Kazimierza Kr» 
gr.-kat. Archypa. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 


W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po po- 
łudniu, Ill-ci gościnny występ włoskiej opery dzie- 
cięcej: „Córka pułku*, opera komiczna w 3-ech 
aktach Donizettiego. 

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7-mej wie- 
czorem, po raz Ill-ci „Zygfryd“, drugi dzień z try- 
logii „Pierścień Nibelunga*, R. Wagnera, w 3-ech 
EA, Gościnny występ Aleksandra Bandrow- 
skiego. 


W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po- 
łudniu, IV-ty gościnny występ włoskiej opery dzie- 
cięcej: „Lunatyczka* (La Sonnambula), opera lity- 
czna w 3-ech aktach Bellini'ego. 


W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem, po raz 9-ty: „Moralność pani Dulskiej“, 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr, 
Zapolską. 

W ryty V-ty i ostatni gościnny wy- 
stęp włoskiej opery dziecięcej: „Pipelet*, opera 
komiczna w 3-ech aktach Ferrari'ego. 

We wtorek „Opowieści Hoffmana“, opera fan- 
tastyczna w 4-ech aktach, J. Offenbacha, gościnny 
występ Augusta Dianni.- 

e „Ach po raz l-szy „Edukacya .Bronki* 
komedya w 3-ech aktach przez Stefana Krzywo- 
szewskiego, z udziałem pp. Trapszo Ireny, Jan- 
kowskiej, Rybickiej, Orliczównej, Fiszera, Wostrow- 
skiego, Kliszewskiego, Walewskiego, Kwiatkiewicza 
i Berskiego. 

We czwartek po raz 4-ty „Zygfryd“, opera 
Ryszarda Wagnera w 3-ech aktach, gościnny wy- 
stęp Aleks. Bandrowskiego. $ 

W piątek po raz 2-gi „Edukacya Bronki*, ko- 
medya w 3-ech aktach przez Stefana Krzywoszew- 


ms 
o o godzinie wpół do 4-tej po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Skąpiec“, komedya 
w 5-ciu aktach Moliera, z p, Fiszerem w roli ty- 
tułowej. 
W sobotę o godzinie wpół do mej wieczo= 
rem „Manen*, a ok 4-ech aktach Masseneta, 
gościnny występ lreny Bohuss i Augusta Dianni, 


Z teatru. 


Dziś w sobotę o godzinie 3-ciej po po- 
łudniu w miejsce zapowiedzianej pięknej opery 
komicznej „Szewc i czarownica“, daną będzie 
Donizettiego „Córka pułku“, w której właśnię 
w Krakowie mali śpiewacy odnieśli ogromny 
sukces. — W sobotę o godzinie 7-mej wieczorem 
Zygfryd“, gościnny występ znakomitego artysty 
Aleksandra androwskiego. 

We wtorek, w prześlicznych „Opowieściach 
Hoffmanna“ wystąpi gościnnie August Dianni, a 
ceny na to przedstawienie, jak dawniej, mimo 
udziału sympatycznego artysty, pozostają te same, 
t. j. tak zwane operetkowe. 

We środę R, będzie najnowsza 3-aktowa 
komedya Stefana Krzywoszewskiego „Edukacya 
Bronki*, którą obecnie stale grają w warszawskim 
teatrze z wielkiem powodzeniem. — U nas główne 
role Tyranny p. Trapszo Irena, Jankowska, Ry- 
bicka, Fiszer, Wostrowski, Walewski, Kwiatkiewicz 
i Kliszewski. 

Coloseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 1-go 
do 15-go b. m.).— Nowy świetny program. 


O mało nie katastrofa. 
Wczoraj o godzinie 6!/ wieczorem 
4 chwili, gdy miała nadjechać maszyna, bu- 
nik Wolf Weiss otworzył rampę na Żót- 
kiewskiem, chcąc przepuścić przez tor kilku- 
dziesięciu przechodniów. Maszyna o mało nie 
przejechała kilka osób, które Weiss zdołał 
jeszcze w czas z toru usunąć, a które niechy- 
bnie poniosłyby śmierć na miejscu, gdyby nie 
rychłe zoryentowanie się budnika w groźnej 
sytuacyi. 
Przejechanie: 

Zarobnicę Rozalię Huk najechał wczo- 
raj doróżkarz na ulicy sego Przejecha- 
na ma złamaną lewą nogę. Pierwszej po- 
mocy udzieliło pogotowie ratunkowe, 


Najstarszy handel wina 


we Lwowie, ulica Krakowska I. 9. 


Szozepienie ospy „Rzymiano m/, 

W Kentucky w Ameryce północnej pod- 
czas przedstawienia „Juljusza Cezara" jeden 
z artystów zasłabł gwałtownie na scenie, 
Przywołany doktor stwierdził początki ospy, 
W towarzystwie dramatycznem zapanowałą 
panika, bo z szanownych członków tej trupy 
większa część nie miała szczepionej ospy. 
Mało co brakowało, a artyści byliby poucie- 
kali przed ukończeniem przedstawienia. Dy- 
rektor jednak postąpił sobie prawdziwie po 
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stosowny regulamin dla zakładu aresztów 
miejskich i stacyi szupasowej, 

Wzywa się magistrat, aby dla osób przy- 
trzymanych w stacyi pocz 4 a nie ska- 
zanych wyrokiem, urządził osobne ubikącye 
w zakładzie. 

Wzywa się magisteat, aby w aresztach 
miejskich i stacyi szupasowej zaprowadził 
codzienną kontrolę lekarską dla badania no- 
woprzybyłych i odosobnienia chorych i po- 
dejrzanych. 


amerykańsku. Wyszedł przed rampę, prze- 
prosił szanowną publiczność za pół godzi- 
ny przerwy w przedstawieniu, ponieważ 
ośmiu artystom ze względów  niecierpiących 
zwłoki musi być natychmiast zaszczepioną 
ospa. Publika uznała racyę, a tymczasem na 
scenę przyniesiono krowiankę i ucharakte- 
tyzowani za Rzymian aktorzy poddali się je- 
den po drugim tej ekzekucyjnej operacyi, 
poczem przedstawienia dokończono. 


Z policyi. 


Hersch Jager, za używanie zranionego 
konia skazany został na grzywnę 1 K 60 h, 

Czeladnik piekarski Natan Sofer, oskarżył 
swego syna o kradzież srebrnego łańcuszka 
i zegarka wartości 12 koron. 

Doróżkarz Nr. 30 najechał wczoraj na 
ulicy Skarbkowskiej 63-letnią kobietę Maryę 
Tomasz, Potrącona odniosła liczne obrażenia, 
które opatrzyła stacya ratunkowa. 

P. Stanisławowi Kormankowi, na głównej 
poczcie wyciągnął jakiś rzezimieszęk z kie- 
szeni palta 20 koron. 

Służąca Katarzyna Pakuła zgubiła w dro- 
dze z ulicy Kochanowskiego do Rynku 30 
rubli i 20 koron w banknotach. 

Stójkowy Głowiński, spotkał wczoraj na 
ulicy Kaźmierzowskiej jakąś kobietę w pod- 
piłym stanie, tak, żę nie umiała podać swego 
nazwiska. Znaleziono przy niej flaszkę wódki, 
5 cytryn i pomarańczę. Nieznajomą zamknięto 
w kozie. 

Zaaresztowano Jana Spiczakowskiego mu- 
rarza, poszukiwanego zą napad na kupca Jana 
Markowskiego. 


Gada? dziad do obrazu sss 


Rada miejska na wczorajszem posiedze- 
niu budżetowem uchwaliła : 

Wzywa się magistrat, aby wykonał po- 
łączenie telefoniczne wszystkich linii magi- 
stratu z prezydyum miasta i stacyą centralną. 

Wzywa się magistrat, aby telefon nr. 28 
zarezorwował wyłącznie do celów pożaro- 
wych. 

Wzywa się magistrat, aby wypracował 


= LUDWIKA STAOTKULLERA “® 


Wzywa się magistrat, aby załatwiał z jak 
największym pośpiechem sprawy przynale- 
żności osób, przetrzymywanych w aresztach 
miejskich lub stacyi szupasowej. 

Wzywa się magistrat, aby pzzyśpieszył 
sprawę budowy aresztów miejskich i stacyi 
szupasowej. 

Dalej uchwalono wnioski, aby magistrat 
załatwił sprawę umiastowienia policyi miej- 
seowej i aby postarano się o utworzenie 
ekspozytury policyi na bajkach. 

Do czego wolno chłopu strzelać? 

W komisyach i klubach sejmowych 
wrzenie, Gotuje się silny protest przeciw 
ustawie łowieckiej proponowanej przez 
Wydział krajowy. W komisyi uchwalono 
mianowicie, że wolno będzie chłopu tępić 
i zabijać szkodników, ale tylko wtedy, jak 
ogrody jego, do których zwierzyna wpa- 
dnie będą okolone, albo murem, albo pło- 
tem wysokim nie mającym innego wejścia 
prócz furtki. jest to śmieszne, bo przecież 
wtedy ustawa ta będzie miała wartość 
chyba dla obszarników., Płotów murowa- 
nych na wsi ze świecą szukać! Zdaje się, 


że nowa ustawa będzie tyle warta coi da- - 


wna. A chłopi znowu się rozgoryczą. 


Naiwny Czech. 


ts restauracyi Weissberga przy ul. Gro- 
deckiej zabawiał się Franciszek Teplej, ba- 
wiący chwilowo we Lwowie. Nazajutrz miał 
odjechać do Bołszowiec i ustawić maszyne- 
ryę w młynie tamtejszego właściciela dóbr. 
Gdy Teplej popijał piwo, do jego stołu przy-- 
siadł jakiś mężczyzna z dziewczyną, którym 
obcokrajowiec kazał podać także piwa. Za- 
bawa szła wesoło. Aż nadobnej bogdance 
zachciało się muzyki. Pepsosiła zalotnie fun- 
datora, aby wrzucił 10 groszy do gramo- 
phonu. 

Teplej nie miał drobnych, dał miłej to- 
Warzysce 10 koron, aby zmieniła je i wzięła 
potrzebne 10 groszy. Wysłana z pieniądzmi 
długo nie wracała. Poszedł więc za nią szu- 


kać ów jegomość z którym przysiadła do a 


stołu, ale i ten więcej nie wrócił. Teplej po 
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długiem i nadaremnem oczekiwaniu zwrócił 
się do policyi o interwencyę, utrzymując, że 
ostatnią dziesięciokoronówką oddał owej bo- 
gini, tak że niema za co odjechać do Boł- 
szowiec. Musiał także nieborak przenocować 
na policyi, gdyż nie miał nawet na nocleg. 
Zaledwie zebrał potrzebną kwotę na telegram 
do firmy w Triebendorfie o nadesłanie pie- 
niędzy. 

2 teatru. 

Wskutek wielkiego powodzenia włoskiej 
opery dziecięcej, zwłaszcza w „Cyruliku se- 
wilskim* opera to powtórzoną będzie na 
ogólne żądanie publiczności — w poniedzia- 
łek w miejsce zapowiedzianego „Pipelet'a*. 
Rozynę w „Cyruliku sewilskim* śpiewać bę- 
dzie Lidja Levi, która na pierwszem przed- 
stawieniu tak bardzo się publiczności po- 
dobała. 

We wtorek w znakomitych „Opowie- 
ściach Hoffmana“ wystąpi gościnnie p. Dianni. 

Na środę zapowiada repertuar 3-aktową 
komedyę Stefana Krzywoszewskiego: „Edu- 
kacya Bronki* z pnią Ireną Trapszo 
w roli Bronki. Rzecz ta grywaną jest obecnie 
na warszawskiej scenie z wielkiem powo- 
dzeniem. 

Poczta przysyła nam następyjący komu” 
mikat: 

„istnieje przepis, wedle którego wolno 
na drukowanych kartach wizytowych, wy- 
syłanych w otwartych kopertach, dopisy- 
wać pięć słów, względnie początkowych 
liter tych słów, dla wyrażenia życzeń, po- 
zdrowień, lub t. p. Przepis ten, zwłaszcza 
'w ostatnich czasach, gdy porto dla listów 
miejscowych podwyższono, usiłują kupcy 


i przemysłowcy rozszerzyć na druki wogóle 


i bez względu na treść tych pięć słów. 
Gdy takie niezrozumienie przepisów może 
spowodować niemiłe następstwa, bo adre- 


=- Saci obciążonych dodatkowem podwójnem 


portem brakującej kwoty, przesyłek nie 
przyjmują, albo przyjąwszy je, zrażają się 


- do nadawców, którym to szkodę przynieść 


może, a nadto «niepotrzebnie wnoszą zaża- 
lenia do dyrekcyi poczt i telegrafów. Ze- 


"chce przeto szanowna redakcya w łamach 


swego pisma ostrzedz. publiczność przed 
takiem mylnem interpretowaniem przepisu 
taryfy listowej*. 

. I owszem, przestrzegamy — tylko niech- 
że teraz szanowna publiczność przestrogę 
tę weźmie sobie do serca. 


Skutki waśni narodowych. 

Przed trybunałem przysięgłych toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw ruskiemu agi- 
tatorowi W. Wowczukowi z Peczeniżyna 
o podburzanie. Sędziowie przysięgli, nabra- 
wszy z rozprawy przekonania o jego. winie, 
uznali go winnym, trybunał jednak zasysto- 
wał ich werdykt. 

Jeśli trybunał na krok taki, będący fe- 
nomenalną rzadkością w dziejach sądowni- 
ctwa, się zdecydował, to nieulega wątpliwo- 
ści, że werdykt przysięgłych był niesłusznym 
i że chciano wpakować do kryminału Ru- 
sina dlatego tylko, że jest Rusinem.  ., 

Otóż w ten sposób do zgody i do po- 
rozumienia z Rusinami nigdy nie dojdziemy, 
a zaślepieniem, stronniczością i mściwością 
sami spowodujemy stosunki, które kraj nasz 


Ry piekło zamienią. 


Rusinom do naśladowania 

polecamy następujący wypadek. 

Oto oryginalnego środka celem zwró- 
cenia na siebie uwagi. i poparcia swej 
prośby, użyło kilkunastu młodych, przeby- 


= wających na studyach w Tokio, Koreań- 


czyków. Wysłało ich tam koreańskie stron- 


- nictwo reformy „Il Chinghai* i co miesiąca 


= przysyłało im na utrzymanie odpowiednie 


subsydyum. W ostatnich jednak czasach 
stronnictwo owo popadło w takie kłopoty 


_ finansowe, że musiało zaprzestać subwen- 
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cyonowania swoich pupilów, którzy skut- 
kiem tego znaleźli się w fatalnem położe- 
niu finansowem. Gdy prośby ich o pomoc 
wystosowane do zarządu stronnictwa po- 
zostały bez rezultatu, postanowili zapukać 
do ofiarności rządu koreańskiego. Ażeby 
zaś prośbę swoją należycie zadokumento= 
wać i zwrócić uwagę na konieczność na- 
tychmiastowego jej załatwienia, wpadli na 
niezwykły, a tylko krytycznem ich położe- 
niem dający się wytłómaczyć pomysł. Oto 
dwudziestu z nich ucięło sobie po jednym 
palcu u lewej ręki i te krwawe „alegaty” 
załączono do zbiorowej prośby, na dowód, 
jak rozpaczliwą jest sytuacya, w której 
gromadka studentów koreańskich znajduje 
się na bruku tokijskim. 

Może i ruscy studenci dla wywołania 
senzacyi uczynią coś podobnego. W ana- 
tomii dostaną palców kilo za koronę... 
Szpitalna tragedya. 

Do krakowskiej kliniki chirurgicznej 
w porze udzielania porady ambolatoryjnej 
przybył niejaki Leib Frisch ze Stanisławowa, 
chory na chemoroidy. Gdy po zbadaniu go 
ktoś z obecnych powiedział, że dla braku 
miejsca Frisch nie może być przyjęty, ten 
udał się bocznymi schodami niespostrzeżenie 
na strych i poderznął sobie gardło od- ucha 
do ucha. Zastosowano wszelkie możliwe 
środki ostrożności, lecz bez skutku; samo- 
bójca zmarł. Brat jego Mojżesz wpadł w ta- 
kie rozdrażnienie, iż pobiegł do miasta, kupił 
sobie rewolwer i wróciwszy na klinikę groził 
zastrzeleniem doktorom, portjerowi i innym. 
Policya odebrała mu rewolwer i zatrzymała 
Mojżesza Frischa w więzieniu. 


Co dobrze smakuje 

zwykle służy ciału lepiej, niż niesma- 
czne rzeczy, zwłaszcza lekarstwa. „Scotta 
Emulsya* jest bardzo smacznym i łatwo 
strawnym przetworem tranu rybiego, który 
nawet dzieci chętnie zażywają. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. 


Katastrofa kolejowa we Lwowie. 


Dziś rano o godzinie 10-tej zdarzyła 
się na dworcu towarowym katastrofa, któ- 
rej ofiarą padł jeden konduktor, a nadto 
dwa wagony zostały strzaskane na miazgę 
nieledwie, kilka zaś zostało uszkodzo- 
nych. 

O tym czasie wjechać miał na dwo- 
rzec pospieszny pociąg towarowy nr. 262 
od strony Czerniowiec przychodzący. Wsku- 
tek niewyjaśnionej dotąd przyczyny, pociąg 
ten dostał się na tor zastawiony  garnitu- 
rem wagonów towarowych. 

Maszynista Robicz, pociąg ów prowa- 
dzący, spostrzegł swą fatalną sytuacyę na 
kilkanaście metrów przed fatalnymi wago- 
nami. Aby wstrzymać pociąg i uni- 
knąć zderzenia, dał natychmiast pełną kon- 
traparę. 

I udało mu się wstrzymać pociąg wła- 
sny przed zderzeniem ze stojącymi mu na 
drodze wagonami, ale skutki tak _gwałto- 
wnego wstrzymania pociągu były okropne. 

Wagony, parte siłą własnej ciężkości, 
ścisnęły się z taką siłą, że dwa z nich, 
środkowy i ostatni, zostały zupełnie zdruz- 
gotane. a inne ciężko uszkodzone. 

W budce ostatniego wagonu siedział 
konduktor Garguliński. Tego korba, pu- 
szczona w ruch wskutek nacisku, tak sil- 
nie uderzyła w piersi, że zgniotła mu 
wszystkie żebra i położyła go na miejscu 
trupem. 

W pierwszym ze strzaskanych wago- 
nów znajdowały się skóry krowie i woło- 
we. Ładunek ten został przeważnie zni- 
szczony. 


Lwów, Gzarneckiego 2 
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Ostatni wagon napełniony był dro- 
biem, z którego bardzo wiele sztuk zginę- 
ło. Reszta drobiu przeraźliwym krzykiem 
do tej chwili (godzina 1-sza w południe) 
napełnia dworzec towarowy. 

Dziwnem jest, że bydło, znajdujące się 
w innych, również ciężko uszkodzonych 
wagonach, wyszło z tej katastrofy bez 
znaczniejszego szwanku. 


Na miejscu katastrofy zjechała natych= 


miast komisya policyjna i sądowa, która 
dotychczas spisuje protokół wypadku. 


TELEGRAM Y. 


Ofiara nauki. 

Kronsztad. Lekarz Il. pułku sybirskie- 
go Schreiber, który celem zbadania przy- 
czyn chorób zaraźliwych hodował bakte- 
rye, zachorował wśród objawów  zakaże- 
nia. Przeniesiono go do fortu, gdzie jest 
odosobniony. 

Znowu bandytyzm. 

Warszawa. Wczoraj po południu na- 
padli bandyci w śródmieściu na inkasenta 
banku łódzkiego, Jana Paczewskiego, któ- 
ry w towarzystwie woźnego niósł sumę 
3000 rubli. Napastnicy usiłowali wyrwać 
Paczewskiemu tękę, lecz spłoszeni strza- 
łami woźnego, umknęli strzelając z re- 
wolwerów. Paczewski jest ranny. 

Napad na pociąg. 

Jekaterynosław. Na stacyi lgren obrabo- 
wano wczoraj pociąg, który przybył z Si- 
melnikowa. Złoczyńcy dali do pociągu sal- 
wę rewolwerową, zabili naczelnika stacyi 
i jednego z urzędników, kilku innych śmier- 
telnie zranili. Równocześnie dano z pocią- 
gu strzały, które zraniły kilka osób. Ban- 
dyci przecięli druty telegraficzne, a odcze- 
piwszy lokomotywę, pojechali na niej. Zra- 
bowano 50.000 rubli. 
Kuropatkin w opałach. ; - 

Petersburg. Gen, Kaulbars, Grippenberg 
Bilderling i Rennenkampf wyzwali na po- 
jedynek generała Kuropatkina. Czują się 
oni obrażeni, gdyż Kuropatkin w swem 
dziele o wojnie z Japonią napisał wiele 
o ich niesubordynacyi, nieuctwie, lekcewa- 
żeniu obowiązków itd. W sferach wojsko- 
wych panuje przekonanie, iż władze wyż- 
sze nie pozwolą na odbycie pojedynku, 
który wpłynąłby demoralizująco na armię. 


Schwytanie złodzieja. 

Kraków. Tutejsza policya przytrzymała 
w drodze do Ameryki Atanazego Kowały- 
szyna, służącego profesora Ochenkowskiego 
ze Lwowa; Kowałyszyn skradł swemu 
służbodawcy książeczkę Kasy oszczędno- 
ści na 1000 koron, podniósł pieniądze 
i wybrał się do Ameryki, zaopatrzywszy 
się wprzód w złoty zegarek, pierścień, re- 
wolwer, toaletowe przybory, webową bie- 
liznę itd. Będzie on odstawiony do Lwowa. 
Samobójstwo na klinice. i 

Kraków. Śledztwo wykezało, że Leib 
Fisch, który odebrał sobie życie przez po- 
derżnięcie gardła na tutejszej klinice chirur- 
gicznej, był dzierżawcą młyna w Horniku 
koło Stanisławowa. Brat jego „Mojżesz, 
który chciał strzelać do lekarzy i odebrać 
sobie życie dziś jest spokojniejszy. Podał 
on wszystkie szczegóły swej podróży z bra- 
tem do Wiednia następnie „do Krakowa. 
Mojżesz Fisch zupełnie nie pamięta swego 
zachowania się po Śmierci brata, 


b TIE STW? DTD 


e każdej porze przekąski 


oe PIWO PILZNEŃSKIE © 
Pe - è NA MIARY, nia. 


zimne i gorące, jakołeż różne napoje: 


3 

k 
4 
ja. 
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STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulloa 
Kopernika 8, 


Scotta 
Emulisya 


jest w swojej jakości zawsze jednaka, gdyż do jej 
sporządzenia używa się najlepszych rzeczy, jakie 
zdobyć można za pieniądze a zdolność i sta- 
ranność. Wyłącznie tylko najdelikatniejszy norweg- 
„ Ski sped tran wątrobiany przerabiany bywa na 
Emulsyę Scotta i dlatego jej składniki są ża- 
wsze pierwszej jakości. — Przez to też znalazła 
nadzwyczajna siła lecząca i pożywna Emulsyi 
Gotta uznanie u lekarzy, którzy JA częstokroć 
zapisują jako środek odżywczy młodym i starym 
przeciw wszelkim słabościom. Scotta Emulsya 
przewyższa w działaniu o wiele zwykły tran wą- 
trobiany. 213 


KszE| 


wszelkiego redzaju 


— BERGERA 
PUDER DLA DZIECI 


w pudełkach sitkowych, Ce- 
na 50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. wy- 
padkach chorobowych roz- 
winiętych goi i usuwa takowe 
szybko i trwale. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA, 
Główny skład; * 
Apteka pod złotem Jele- 


niem we Lwowie, Rynek, 
Brama Androllogo, 


Rybak z wielkiem łososiem, jest zna- 

kiem prawdziwości Scotta przetworu, 

Przy zamówieniu na skutek tego ogło- 

/  szęnia i po przesłaniu 75 halerzy 

w markach otrzyma każdy franko 
próbną flaszkę od 


Fr. Słeinschneidera 
ona aptekarza 
EEUGEM Wiedeń IV. ulica Małgorzaty 31/96. 


Cena oryginalnej flaszki 2 koron 50 hai. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ma a l m 
Poradniki lekarskie i naukowe 
zupełnie nowe po znacznie zniżonych cenach. 
a=" B 

Dr. Ant. Roicki (Berger) Poradnik dla kobiet (bardzo ważny) 60 hal. 
» Gi g chorobach dziecięcych. Kur, SAIA, Ospa, 
„ Dławiec i Dyfteritis, 60 hal. 
> Poradnik w słabościach płciowych i skórnych (wenerycznych) 
oraz sposoby leczenia, 60 hal. 
» Onanizm czyli Samogwałt i jego zgubne skutki oraz sposoby 
leczenia, 40 hal. 
Prof. Edw. Madeyski. Gimnastyka pokojowa jako środek leczniczy (z 33 ry- 
cinami), 60 hal. 
Dr. Jasiński, Leczenie suchot (aafpómyślniejsze) 30 hal. 
Klausek J. Szkółka śpiewu dla młodzieży szkół ludowych 2 zeszyty, 70 hal. 


Prof. A. T, Przygotowania do lekcyj języka niemieckiego dla I-szej klasy 
szkół gimnazyalnych i realnych niezbędny podręcznik dla ucz- 
niów i prywatystów, 50 hal. 


Chociszewski J. Listownik i powinszowania dla dzieci 30 hal, 
Bieńkowski T. L. Siły przyrody do usług człowieka. Motory wagowe. Że- 
luga wodna i napowietrzna, 40 hal. . 
Lutosławski w A dziejów wstrzemięźliwości, 20 hal. 
Eleusis, powstanie zasady i statuty -Towarzystwa poczwórnej wstrzemięśli- 
wości, 35 hal, 
arta M. A. Szczegółowa uprawa paazzch zbóż, 40 hal, 
wikliński H. Ogrodnictwo lasowe czyli nowa kopalnia złota, 30 hal, 
Rzut oka na postępy zaborcze rządu rosyjskiego w Polsce, 30 hal, 
Sennik egipsko-chaldejsko-babiloński ilustrowany największy zawiera 10.000 
snów z dodatkiem sztuki wróżenia z rąk, 1 korona. 226 


Wysyła za poprzedniem nadesłaniem kwoty franko 


Jedyna najtańsza księgarnia i antykw. 
2. GORNEGO, Lwów, BATOREGO 24. 
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a Redaktor: STANISŁAW BRANDOWSKI. 


C, K. UPRZYWILEJOWANA PIERWSZA KRAJOWA 
fabryka kas ogniotrwałych 


WOJCIECH KOSIBA EE 
i WŁ. GHUDZIKOWSKI zięć 


WE LWOWIE 
Lwów, dworzec ul, Ka Błonie 22, — Telefon 110, 


Wynik próby ogniowej :w mie- 
siącu styczniu 1906 wobec ko- 
misyi rządowej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5 


uznany został za znakomity. 


wwa. YAN) a NAA SeA POTC ON 


"Inż. BRACIA RZĘDOWSCY. 


Biuro teskuiczuo, © Krajewy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 
» dla urządzeń wodociągowych i gazowych xo 


LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. IG i BALONOWA 12. 
Adres tel. : ,„Rzędowski** Lwów. Konto poczt. kasy oszoz. 70,724. 


Własna warsztaty. ©© Największe składy artykułów elaktrotachnicznych. 
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 


Redakoya i Administracya: Lwów, Podwale 7, 


PRASKIEGO 
BANKU 
KREDYTOWEGO 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 29, 


Zakład centralny w Pradze. Filie w Kolinie i Ołomuńcu. 


Wypłacony kapita? akoyjny K 8,009.600. 
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K 3,200.000. 


Korzystne załatwienie i* 
wszelkich transakcyj bankowych i lokacyl kapiłałów. 


Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, — Przeprowadzanie 
wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych 
i zagranicznych, 
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wy w rachunku 
bieżącym). — Otwieranie kredytów i Kiara Rfi zali= 
czek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie 
w przęchowanie i w zarząd ierów wartościo . — Ubez= 
pycha losów i efektów Q at z powodu wylosowania. — 
JPno piena kuponów i wylosowanych papierów war- 
tościowych, — Listy polecające i akredytywy na sezony 
odróży, — Eskont weksli. — inkasa i wypłaty w kraju 
na miejscą zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki 
wkładkowę (podatek rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 


| | 4 procent TEE 
na ty kasowe z 90-dniowem owiedzeniem; oprocen= 
"R towanie po 4'/,%/, w rachunku bieżącym, „a 


s 


Oddział komercyalny : 


Finansowanie przedsiębiorstw afera słowych i bu= 
dowli publicznych, kredyty na po i Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej to- 

warów i zaliczkowanię tychże, 149 


kr. telefonu 837, 


X I GA Gz RSD ZĘ BA AC | 


| „JUTRZENKA POLSKA” S 


pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauco I rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci <> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego, 


JUTRZENKA POLSKA“ pismo dwutygodniowe Uus sj 
Cone, CS we Lwowie rok | pod Teda Ag  rokarskiego, (I 


, wki naukowe, T 
p., wszystko w formie rzystępnej, o treśgi roll katollokii 
numeru „JUTRZENKI POLSKI | SA dośsiek p. t. vioja Has dla 


Adres Rodakcyi i A z: Lwów, ulica FIausnera an 


adrainistracyi 
gdzie pismo zamawiać należy, 


EK "ZAW EE RE WRZYPOWATEWCCETSĘ ? Wet ATE TAR 


ETESAZE 


Drobne ogłoszenia 


po 4 halerzy èd wyraza. — Raj- 
mniejsze egloszoate 40 i. 


Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


Senzacyjna nowość! 


Na wzburzonej fali 


powieść współczesna Sta- 
nisława Tokarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3'50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha- 
licki 1. 3. 16 


Fabryka krawatów Sy- 
kstuska 12 poszukuje pa- 
nienek umiejące haftować 
złotem i pana bez prakty- 
ki do kroju. 274 


Zdolnego kopistę i pra- 
ktykanta przyjmie fotograf 
Trzemeski, 3. Maja 7. 263 


Praktykant mający po- 
czątki znajdzie umieszcze- 
nie w handlu korzennym 
Józefa Bulyka, Lwów, ul. 
Gródecka 71 a. 248 


Majster szewski złożo= 
ny nerkową chorobą,‘ nie 
mogący zapracować na 
kęs chleba, udaje się do 
serc litościwych z prośbą 
o jakiekolwiek wsparcie. 
Datki łaskawie nadsyłać 
Karol Ostrowski w Nad- 


_ wórnie ul. Delatyńska. 


Szukam Pożyszki na 
pierwszą hipotekę na re- 
alność przedmiejską 
w kwocie 5000 kor. na 10 
pre. Adres w Administracyi 
„Gońca Polskiego“. 


Uczeń gimnazyalny, z u- 
kończoną szóstą  kiasą, 
nie mogąc dla braku utrzy- 
mania kończyć szkół — 
ragnie wstąpić do apteki 
ub znależć inne odpo- 
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Uczeń 
gimnazyalny* w admini- 
stracyi „Gońca“. 


Młody człowiek z Kró- 
lestwa z ukończonym kur- 
sem handlowym z dobrą 
rekomendacyą prosi o za- 
= biurowe. — Adres: 

wów, Rynek 20, III. p., 
Tadeusz G. u Pani Hry- 
niewicz. 


Uczeń szkoły realnej po- 
zbawiony środków do ży- 
cia poszukuje lekcyi 
w przedmiotach z szkół 
ludowych, wydziałowych, 
z niższych klas szkół re- 
a!nych, najchętniej za wikt 
lub mieszkanie. — Bliższą 
wiadomość nadsyłać pod 
„Uczeń* do Administracyi 
„Gońca Polskiego“, 


Kuracyjne miody mniej 
słodki butelka 60 ct., stary 
lepszy od Malagi szam- 
polej km 95 ct, ze sma- 
iem owocowym 80 ct. — 
Miodownik litewski, regu- 
lator żołądka, odznaczon 
medalami srebrnymi, A 
klg. 15 ct, poleca uprzej- 
mie MAKSYMOWICZ, So- 
257 


_ koła 1. 


Zdolny technik z prakty- 
ką pomiarów geometrycz- 
pa poszukuje zajęcia. 

głoszenia pod „Geome- 
tra“ Lwów „Goniec Pol- 
ski“ Krzywa 6. 


z FL CYPR AE DZTT RORY PEZET TYT PRE cG 
` E n = DACE ŁZŁZE ra 
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Kupię sklepik z trafiką 
lub bez z dobrą frekwen- 
cyą. — Adres w Admini- 
stracyi. 262 


Ogrodnik będąc kiika- 
naście lat zagranicą po 
większych ogrodach we 
wszystkich gałęziach ogro- 
dnictwa dobrze obznajo- 
miony (samotny) szuka 
jakiegokolwiek zatrudnie- 
nia. Adres w Administra- 
Cyi „Gońca Polskiego“. 
270 


Pokój do śniadań od lať 
30 istniejący, bez blizkiej 
konkurencyj z powodu 
stosunków familijnych na- 
tychmiast do sprzedania 
w centrum miasta. Wia- 
domość : Wojciechowski, 
Rynek l. 3. 212 


Grunt budowłany 1300 
sążni za rogatką tanio do 
sprzedania. — Wiadomość 
Zamarstynów, Krzywa 16, 
I. piętro. 266 


Fortepian krótki lub 
Pianino używane - kupię. 
Łyczakowska SŻ Hanak. 


Fortepiany od 90 złr. | 


do 350 złr. w dobrym 


stanie oryginalne sprze- | 


dam.— Możliwa zamiana. 
Łyczaków 4. 


Obiad domowy dobry | 


do menażek poszukuje 
kawaler. Celem bliższej 
umowy proszę podać 
adres w dzienniku „Go- 
niec Polski“. 


Do sprzedania mle-| 
czarnia jedna we Lwowie | 


kapitał do 8.000 K, druga 
w miejscu kąpielowem K. 
3.000. Interes śniadaniowy 


w śródmieściu. Potrzebna | 


kamienica w śródmieściu, 
gotówka 60.000 K. Sklepy 
z trafikami poszukiwane. 
Adres główna poczta we 
Lwowie Mieczarnia. 


Rower używany w do- 
brym stanie do nabycia. 
Ciesielski, Sykstuska 32. 


0. Perlmutter 


zegarmistrz 
Lwów,Batorego 14 


sprzedaje zegarki, biżuterye 


i różne wyroby ze złotaisre- 
bra nowe i z banku zaku- 
ione, — Daje też na 2 ę 
kład towarów optycznych, 
szkła kryształowego, Raty- 
| nowskie okulary, haig | 
| lornetki i t. p. 181 | 


codziennie w Ka- 
Koncer wiarni „Cabaret“ 
ulica Chorąźczyzna 1. 23. 


pół kilo kaw: 
70 ct. airian endt 
dobroci -aromatycznej 

i zł. 50 ct. 5 
herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je- 
dynie tylko w specyalnym 
magazynie herbaty i kawy 


Markusa Parnesa 
Lwów, Jagiellońska 17. 


Zamówienia z prowincyiza- $ 
łatwia sig odwreisą pocztą. 
ri 


Jedna próba wystarczy, by 
się przekonać å dobroci 
mego towaru. 153 


Julius Weiss 
kenstsyenowany i 
zakład instalacyjny, 
azowy I wodociągowy 
LWÓW ulioa św. Miohała I. 4. 
Specyalista dla urządzęń klo- 
zetów, kamalizacyi i kąpieli. 58 


Sprzedam tanio kamie- 
nicę jedno piętrową przy 
ulicy Kordeckjego 1. 16. — 
Wiadomość tamże. 


KIETILLLLLLL. 
PLELCELILLLEL 


[GONIEC POLSKI|a 


EZ |) 
ilustrowany dziennik polityczny FA EJ 


wychodzi codziennie w ilości 
25.000 egzemplarzy 


Jako najtańsze | najpoczytniejsze pisma 
polskie © rozpowszechnia zamieszczona 


8 REKLAMY 


lirm handlowych | przemysłowych 
wśród szerokich mas ludności, 


„. 20 kal. za 
Cena ogloszei: | uszy 
wiersz nonparellem, drobnne ogłoszenia 
po 4 hal. Najmniejsza ogłoszenie 40 kal. 


Baczność!! 
Pierwsza Galicyjska Fabryka Krzeseł 
Józefa Różyckiego 


Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
Bufalo Bil od K 4 do 8, Głowackiego 10 K 
Kapitan won Kópenik 10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K [2 do 40, w stylu bara- 
kowym od K 8 do I6 za sztukę. Przyjmuje także 


Krzesła do wyplatania i obijania skórą. 


Krzesła w stylu Bufalo Bil i Głowackiego 
nadają się specyalnie do restauracyi, kawiarni, 
sal, posiedzeń i t. p. 101 


Ma 
agazyn Mód T. Spechtowej 
Um m m m = wę Lwowie, ul. Fredry 3. 
Poleca się łaskawym względom Sz. P.T. Publiczności. 


are 
% 


S—O 


we Lwowie. 


0—0 


HAYA 
HAYA 


niemowląt | dzieci. 


mogom hygieny. — 


umiiseptyozaego. „HAYA“ mydła hygleolcznego. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA: STANISŁAW BRANDOWSKI, 


Z DRUKARNI »GONŃCA 


POLSKIEGO«, BRANDOWSKI & HEGEDÜS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYŃSKIEGO, 


Y NOW w” ostał paai o 


2a 


W. PRIMUS & $. IGLICKI 


m Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety. Własna pracownia tapicerska i stolarska. 10 


C. iK. DOSTAWCY NADWORNEGO 22 
PUDER ANTISEPTYCZNY 


rzez powagi lekarskie polecany, jest na 

epszym proszkiem do zasypywania dla 
— _ Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrznoże”, Cena pudełka 70 h. 


MYDŁO HYGIENICZKE == 


jast najlepszym myśłem de mysla dziccl. 
Sporządzene z materyatów najselikatnioj- 
szych, odpowiada najwybredniejszym wy- 
ena pudełka 70 hal. 


Tysiące podziękowań! Ostrzega slọ przed naśladowniotwami! W każdej 
aptece | drogueryl do nabycia! Żądaó należy wyrażnie! „H AYA“ pudru 
łówny skład wysyłkowy 


S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


Nr. 40. 


THE GREAT IMPERIAL WIO 
ULICA SZAJNOCHY 5. 


Codziennie o 8. wieczór senzacyjne przedsta- 
wienie. W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia. 


Qyłoszenie licytacyi! 


W celu dostarczenia około 6200 m° 
posadzki z płytek szamotowych i 1750 m° 
płytek okładzinowych wraz z osadzaniem 
tychże do budowy Zakładu silnie do wy- 
twarzania prądu elektrycznego dla światła 
i ruchu kolei elektrycznej ogłasza się pu- 
bliczną licytacyę. 

Oferty należy wnieść według przed-' 
miaru otrzymanego w miejskim Urzędzie 
budowniczym. Termin do wniesienia ofert 
oznacza się na dniu 14. marca r. b. o go- 
dzinie 11-ej przed południem w biurze bu- 
dowy ul. Chrzanowskiej 1. 9 parter. Przej- 
rzeć plany, otrzymać przedmiar i bliższe wa- 
runki dostawy można w miejskim Urzędzie 
budowniczym w godzinach urzędowych. 


Z Magistratu 
271 król. stoł. miasta Lwowa. 


Poleca się pierwszorzędny 
OTEL DU jez dis ś n 
ONTINENT aa Sawietiodie elektr. 


Stacya tramwajowa w miejsou. € 
~ Ceny począwszy gd 2 karon. 245 EF 


PIELECKI 


Lwów, Akademicka 4. 


Chorążoczyzna 


Najprzyjemniejszy 
loka! dzienny I noony 


WMO 


| 
E 


gdziekolwiek zaąstawio- 
ne wykupujemy i dopła- 
camy do pełnego kursu 
dziennego. Na życzenie 
można te same losy na” 
być u nas na dogodne 
spłaty miesięczne z pra- 
wem gry bez przerwy: 
a wł 


Ktoby jeszcze nie miał 
kalendarzyka bankowe- 
go zechce zażądać ko- 
respondencyjnie — a 0- 
trzyma go bezpłatnie. 
Za czeki ani za porto 
nic nie liczymy. 


Dom bankowy 
i kantor wymiany 


Schütz i Ghajes 


Lwów, pl. Haryaoki I. 7. 
30 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOWE 


